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Opłata prenumeracy iną wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs- 7 k .  20 (złp. 48); b) kwar­
c i e  rs. l kop. 80 (złp. 12); 
nnesięcznie kop. 60 (złp. 4.). 
2a odnoszenie do domudopłn- 
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃICZ

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą tocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle- 

z dodaniem rs. 4 rocznie 
^analnie za koperty.

<5̂

Ju tro  Svy. P lacy d y  Panny.
W schód  słońca o g. 6 m. 7.— Zach. o g. 5. m. 30.

i B iuro R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciep. 12. 
ście Nro 415. w prost kościoła X X . K arm elitów . I W ysokość wody na W iśle , stóp 2 cali 9

W  P ią tek , d. 11-go w rześnia, o godzienie 8-ej 
rano, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył wyjechać z C ar­
skiego S io ła  do M oskwy, skąd J e g o  C e s a r s k a  
M o ść  u d a  się p rosto  przez T ułę.

W  podróży tow arzyszą J e g o  C e s a r s k i e j  M o­
ści: M inister D w oru  C e s a r s k i e g o ,  Je n e ra ł-  
A d ju tan t H ra b ia  A d lerberg , J e n e r a ł - A djutan t 
K siążę D ołgorukow  i J e n e ra ł-A d ju tan t H rab ia  
A dlerberg .

R e s k r y p t  C e s a r s k i ,
W ydany  do P . M in istra  D w oru  C e s a r s k i e g o , 

Jen era ł. A dju tan ta  H rabiego  A d lerb erg a  1-go.
H rabio  W łodzim ierzu  synu Teodora! Chw ale­

bna służba  w asza nacechow aną je s t tem i czyna­
mi gorącej gorliw ości, jak ie  natchnąć może je d y ­
nie praw dziw e przyw iązanie do T ronu  i Ojczyzny. 
Rodzic MÓJ, uw ażający was za Ś w E G O  przy ja ­
ciela, p rzekazał mi te uczucia, k tó re  żyw ił dla 
Was zaw sze niezm iennie, a J a  nie tylko p rzeko ­
nałem  się o w ysokich zaletach jak ie  zjednały  wam 
J e g o  przyjaźń, ale zarazem  znalazłem  w was 
najgorliw szego i najczynniejszego wykonawcę 
włożonych na was obszernych i zaw ikłanych 
obowiązków co do adm inistracyi M inisterstw a 
D w oru  i Z arządu  D ó b r K oronnych. D la  okaza­
nia M e j  szczególnej dla was życzliw ości i m i­
łości, Najmiłościwiej udzielam  wam ozdobiony 
brylantam i portre t z wyobrażeniem  M e g o  R odzica 
i M o j e m ,  dla noszenia w pętlicy na w stędze Św. 
A ndrzeja. D la  wyższego znaczenia tej nagrody , 
wybieram szczęśliwy dla M e g o  serca dzień peł- 
noletności N ajukochańszego Syna M e g o  i N a -  
STEPCY, pragnąc a b y ,jeśi® dobroczynnej O p a trz ­
ności spodoba się pow ierzyć M u losy R ossyi, i 
O n  miał p rzy  S w y m  T ronie  sług  tak w iernych
i z takiemi samemi przym iotam i duszy i zaletami, 
ja k  wy. .

Pozostaję eu wam na zaw sze niezm iennie przy­
chylnym .

Na oryginale własną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką podpisano: 

„ I  serdecznie kochającym  A L E X A N D E R .1 
S t. Petersburg , »-go w rześnia 1859 r.

K opija  z Reskrypty J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i  N a s t ę p c y  , .onu ^ e s a r z e w i c z a ,  do St. 
P etersburgsk iego  W 0Jenn?S° Jenera ł-G uberna to ra , 

z d. 8 września 1850 roku.
P aw le  synu M ikołaj3- , 0Szedł8zy, za b ło g o ­

sław ieństw em  B ożeM, pe no e ności, m iałem  szczę­
ście w ypełn ić św ięty obowiązek p rzysięg i przed  
T ronem  W szechm ocnego u czYn|łem  ślub w ier­
ności M e m u  M onarsze 1 0 ZIG°w i a w j EGO
osobip ukochanej mej Ojczyzme. O b y B óg d o ­
p om ógł M i sp ełn ić czynem > co u sty j gercem  
ślubow ałem  w  świętym  jeg° P. Y ^ u.

T ak  ważny dzień w me® z jc iu , pragnąłbym  
nacechow ać czemkolwiem p °zY ccznem, i Qja te„ 0 
proszę was o rozdanie dorę°zony . .Przy nin iej- 
szem  dziesięciu tysięcy rubli, P0,1111 - zy biednych
m ie s z k a ń c ó w  Petersburga, *  ^ b a r d z ie j
potrzebują wsparcia i szczegom iel a 1 { °"'e za-

Niechaj zaniosą modły do Przedwiecznego,
wraz ze M ną i ze wszystkimi nas w spół­
ziomkami, aby raczy ł zachować D  na j­
d łuższe lata naszego M o n a r c h ę  i um ocnił B os- 
syę w ciągłej pomyślności. „.llwym .

Pozostaję ku wam nazaw sze zycz J 
N a oryginale własną 

J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  ręką napisano.
,M I K 0 Ł A 'l

w  Imiennym J e g o  C e s a r s k i e j  
wyższym U kazie, w ydanym  do S e n a tu  z ą t  zą- 
cego na J- $ wsześnia r. b ., za wła9n°r ^CZDym

N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  podpisem , wyrażono: 
«Z powodu rokoszu, jak i miał miejsce w 1831 
roku  w K ró lestw ie Polsk iem  i Zachodnich G u ­
berniach C esarstw a, na zasadzie przepisów  oso­
bno w tym  celu .wydanyah, rozkazanem  było: 
m ajątki należące właściwie do osób, k tóre  bra ły  
w tym  rokoszu  udział, konfiskować niezw łocznie, 
a te k tóre m iały dostać się im w spadku po ro ­
dzicach i krew nych, zabierać na skarb po zgo­
nie właścicieli, jeżeli ci nie zrobili za życia co 
do tych m ajątków  rozporządzeń . N a zasadzie 
tych przep isów , z majątków' które dostaw ały się 
przestępcom  w sukcessyi, jedne przeszły  na w ła­
sność skarbu , a co do innych prow adzą się po 
sądach sprawy; lecz obok tego znajdują i takie, 
do których praw a skarbu  mogą być z następ­
stwem czasu w ykryte. W  dniu niniejszym  dojścia 
do pełnoletności N aukochańszego Syna N a s z e g o , 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  
N a s t ę c y  T ronu  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ­
ł a j a  A l e k s a n d r o w i c z a , chcąc dać nowy do­
wód M o n a r s z e g o  N a s z e g o  m iłosierdzia dla 
o só b , do k tórych  stosu ją się przep isy  po­
wyższe, rozkazujem y N a j m i ł o ś c i w i e j : z liczby 
spraw  dotyczących konfiskaty i likw idacyi m ają 
tków osób obw inionych o u dzia ł w rokoszu 
z 1831 roku, ukończyć w porządku p rzep i­
sanym te tylko, k tó re  wszczęte zostały  przed 
8-m w rześnia 1859 roku, a po upływ ie tego t e r ­
m inu żadnych nowych spraw  o konfiskatę z p o ­
w odu tego rokoszu nie wszczynać i wszelkie m a­
ją tk i, ruchom e i nieruchom e, z  czegokolwiek 
bądź składające się i do których praw a skarbu 
m ogłyby wykryć się po 8-m w rześnia 1859 roku, 
lub też chociażby w ykryte zostały  p rzed  dniem  
pom ienionym , lecz do 8-go września nie wszczęte 
były co do nich we w ładzach spraw y, nie mają 
ulegać konfiskacie, a korzystać będą z tych m a­
jątków  spadkobiercy  praw ni, nie w yłączając i 
tych, k tó rzy  brali u dzia ł w rokoszu, jeże li tylko 
otrzym ali p rzebaczenie i w rócili do Ojczyzny. 
Senat R ządzący  nie zaniecha uczynić należyte 
w tym  względzie rozporządzen ia ."

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Nie obojętną zapewne będzie wiadomość dla 

O byw ateli zam ieszkujących okolice, przez k tóre 
linija drogi żelaznej z Ł ow icza do B ydgoszczy, 
ma* być poprow adzoną, że Tow arzystw o D rog i 
Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej i B ydgoskiej, 
po w ykonaniu planów i p rac przygotow aw czych, 
przystąpiło  ju ż  do nabycia gruntów  pod budowę 
pomienionej drogi służyć m ających. Jakoż w tych 
dniach, D yrek to r D rog i Żelaznej p. Rosenbaum , 
jako  głów nie kierujący budow ą tejże drogi, w raz 
z K om m issarzem  Ekonom icznym  p. H ilke, z je­
chawszy do Łow icza, zajęli się nap rzód  nabyciem 
possesyi pod most na rzece B zu ra  zbudow ać się 
m ający. P lan y  tego m ostu, jak ie  mieliśm y spo­
sobność oglądać, daje nam  to przekonanie, że 
w budow ie jego, trw ałość, dogodność i zarazem  
ozdobę miastsT miano na celu. R zeczony m ost 
żelaznej, konstrukcyi kratkow ej, pod podw ójną 
kolej u rządzony, śm iałą swą i piękną budow ą nie 
u stępu jąc  zagranicznym  tego ro d za ju  dziełom , 
przypom inać będzie podobny m ost acz w m niej­
szych rozm iarach na rzece P rzem szy  na drodze 
żel. Ząbkowicko - Katowickiej _ wykonany, a p o ­
chodzący z w arsztatów  Żeglugi P arow ej H f. A nd. 
Zam ojskiego. T ak  więc, nadzieje nasze, a zw ła- 
sz°za oczekiw ania żyznych K ujaw  i P tu  W ło ­
cław skiego spełniają się; _ ju ż  ręka  do dzieła 
przyłożona, bo za kilka dni rozpoczną się czynne 
roboty 0p 0j0 ja d o w y  m ostu na rz. B zura , tego 
m ostu, od którego nowa arte rya  kommunikacyj-

na świeżych sił produkcyjnych krajow i naszem u 
dostarczy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A .

Londyn 29 września. D ziś odbył się w ybór lorda 
m ajora i pad ł na A ldennana M r. C arter. R ozm ai­
te pam iątki po F rank lin ie  znalezione, m ają być 
złożone w G reenw ich-H ospital, gdzie już  je s t 
wiele pam iątek po sław nych żeglarzach i bohate­
rach  m orskich, a między innem i m undur, k tóry  
N elson m iał na sobie kiedy zginął.

( S ł . Anz.)
Londyn, 28 września. W czoraj w ieczór wyje­

chał lo rd  R ussel do E dym burga , ażeby się ztam - 
tąd  udać_ do A bergeld . W  B irm ingham  w czo­
raj wielkie w ydarzyło się nieszczęście. W  ś ro ­
dku bardzo zaludnionej części m iasta, nastąp ił 
w ybuch fabryki kapiszonów  P h illip sa  i P u r ­
suit, której ofiarą pad ły  zabudow anie fabryczne i 
yriele ludzi w niem  pracujących . A n i podobna 
dotąd wskazać liczby ofiar, ani też wyśledzić 
przyczyny nieszczęścia. Pow iadają, że w chwili 
nastąpionego w ybuchu, znajdowało się w fabryce 
60 do 70 robotnikow, po w iększej części kob ie t. 
S łyszano dwa gw ałtow ne uderzenia, k tóre  w strzą­
snęły okoliczne domy, po tem  z okrutnym  do 
grzm otu podobnym  łoskotem , runęła  cała fab ry ­
ka, tak  że tylko m ur frontow y pozostał. W  tej­
że chwili zapaliły  się belki śród  gruzów , a w 
kilka sekund płom ień i dym ogarnął w szystko. 
AV prędce sprow adzono sikawki i ow ładnięto p o ­
żar, w prędce też wydobyto 17 ludzi żyjących, 
lubo mocno uszkodzonych, ale nie zw ykłe m u­
siano przew alczyć trudności, nim się do innych 
śród gruzów  dobrano. N ieste ty ! do godziny 
trzeciej po południu  w ydobyto 14 zw ęglonych 
trupów . ( S t. A nz.)

A  U  S T  R  y  A.
Wiedeń 29 września. Z pewnego źrzód ła  dow ia­

dujem y się, że sekeya m inisterstw a handlu  p rze­
m ysłu i budowdi publicznych, której rozw iąza­
nie cesarz pod 21-ym  sierpnia r. b. polecił, ma 
z końcem  grudnia  zam knąć swe czynności, al­
bowiem ju ż  z dniem 1-go stycznia 1860 roku  m i­
nisterstw o spraw  zagranicznych obejm uje konsu ­
laty; m inister spraw  w ew nętrznych p rzem ysł i 
budow y publiczne lądow e i wodne i drogi, m ini­
ster skarbu  in teresa handlowe, drogi żelazne po­
cztę i telegrafy; m inister oświecenia, K om m issyę 
cen tralną na zbadanie i u trzym ania pomników 
budowlanych; a wreszcie najw yższa izba obra­
chunkow a, dyrekcyą statystyki adm inistracyjnej.

Wiedeń 30 września. O statni hum or Reiclisgesetz- 
blatt zaw iera paten t cesarski z 27-go w rześnia, 
wypisujący na całą m onarchię podatk i stałe, na 
rok  adm inistracyjny 1860, w którym  ważne p o ­
robiono zmiany, w porów naniu z dotychczas op ła- 
canemi podatkam i. (B reśl. Z tg.)

K orresponden t W iedeński pod 27 W rześn ia  p i­
sze ja k  następuje: L edw ie jed en  dzień  upływ a 
żeby przem yślny korrespondyn t z Ziirich p rzy  
pomocy telegrafów  nie m iał sobie żartu  stroić 
z dzienników. N iedaw no przypisyw ał cesarzom  
chęć spotkania się w A renenburg , ale kiedy ce­
sarze nie myśleli o spełnieniu  jego propozycyi, 
teraz  co dzień donosi o konferencyach, to między 
pełnom ocnikiem  francuzkjm  i austryackim , to mię­
dzy francuzkiem  i sardyńskim , to znowu dla od­
miany m iędzy p. B ourqueney i p. M eysenbourg, 
albo też p rzysy ła  i odpraw ia kuryery . A  cho­
ciaż czas trw ania konferencyi w jego doniesie­
niach bywa naznaczony, przedm iotu  obrad je ­
dnak nie dotyka. Niestety! wiadomości u rzęd o ­
we o takich codzienych obradach  nic nie wie* 
dzą: owszem, na nich polegając możemy zapewnić,



że od czasu p o w ro tu  księcia  M e t te rn ic h a  do P a ­
ry ża ,  ani je d n ć g o  nie by ło  p o s ie d z e n ia  an i  o b ra ­
d y  m iędzy  pe łnom ocn ikam i .  I c h  czynność  z u ­
p e łn ie  je s t  z a w ieszo n ą  i do tąd  nie zaczę ła  się 
n a  nowo.

Co więcej, od  czasu  w y jaz d u  księcia  M e t te r ­
n icha  do B ia r r i tz ,  an i je d n a  u rz ę d o w a  depesza  
do hr .  C olloredo  nie odesz ła ,  bo  też  za p ew n e  nie 
m a  p rze d n io tu  n a d  k tó ry inby  pe łnom ocn icy  radz ić  
mogli. P r o to k ó ł  k tó ry  ma być w Z iir ich  u k o ń ­
czony i p o d p isa n y ,  ju ż  p rz e d  od jazdem  księcia  
M e tte rn ic h a  by ł tu  u łożony ,  a te raz  nad  niem 
to c zo n o  ro z p ra w y  w B ia r r i tz ,  z k ą d  dop ie ro  b ę ­
dzie po s łan y  do Zurich .  Z czego się pokazu je ,  
że  panom  pe łnom ocn ikom  w Ziirich je d n o  ty lko 
p ozos ta ło  zadanie ,  na p ra w d ę  n iew ym aga jące  czę­
s tych  konferencyi,  to  je s t  c ierpliwie czekać aż im 
p ro to k ó ł  do  p o dp isan ia  n adeś lą  i na  ty m  d o k u ­
m encie  po łożyć  podp isy .

C o  do kw esty i  W ło ch  ś redn ich ,  korre sponden -  
d e n t  w iedeńsk i objaśnia, że p ro jek t  angielsko bel­
g ijsk i ro zb i ł  się w B iarr i tz  w pros t  o wolę ce sa ­
rza ,  k tó ry  nań  p rz y s ta ć  nie chc ia ł.  S k u tk ie m  te ­
go  nadzie je  k s iążą t  cokolw iek m ogą  być w iększe .  
W s z e la k o  k ere sp o n d en t  je s t  p rzekonany ,  iż p o ­
mim o ogłoszenia w M o n ito rz e  że ce sa rz  n ie ma 
za m ia ru  u tw orzen ia  k ró les tw a  E t r u r y i  we W ł o ­
szech, p o d  księciem dynas ty i  N apo leońsk ie j ,  j e ­
d n ak  na jp raw dopodobn ie jszym  celem  N apo leona  
I I I ,  j e s t  w ik łan ie  rzeczy  dopó ty ,  dopók i się ten  
p ro jek t  nie da  u rzeczyw is tn ić .  W s z a k ż e  d o ­
św iadczenie  w ielokro tn ie  ju ż  nauczy ło ,  na  ja k ą  
w ia rę  a r ty k u ły  M o n i to ra  zas ługu ją .

(Schl. Z tg ).
C H I N  Y.

O to  są  szczegó ły  w jazdu  p an a  W a r d  pos ła  
S tan ó w  Z jednoczonych  do P e k i n u ,  o k tó ry m  
w spom nie liśm y  w kró tkośc i .

P rz y b y w s z y  do H o n g -k u fk .  K o rw e ta  am ery ­
k a ń s k a  na  której był pan  W a r d  z a trzy m a n a  z o ­
s ta ła  w  ty m  porc ie .  C z łonkow ie  pose ls tw , p ro w a ­
dzen i  p rz e z  m a n d a ry n a ,  k tó ry  m ia ł im  to w a r z y ­
szyć, w sadzen i zos ta l i  w w ielkie p u d ło  7 %  ło ­
kcia  d ług ie ,  a p ięć  łokci  szerokie,  do k tó rego  
św ia tło  i pow ie t rze  z g ó ry  ty lko  dochodz iło ,  ż e ­
b y  nie m ogli zobaczyć  okolicy. T o  pud ło  czyli 
b u d ę  p rzenośną ,  o p a t rz o n ą  we w szys tk ie  rzeczy  
do  p o d ró ż y  po trzebne,  pos taw iono  na tra tw ie ,  i 
puszczono  się w g ó rę  rzeki,  a po tem  k a n a łe m  aż 
do  s tolicy. T a m  w łożono  je  n a  wielki wóz, c ią­
g n io n y  w ołm i i tym  sposobem  p o se ł  S tan ó w  Zje­
dnoczonych  z o rsza k iem  swoim w jecha ł  do P e ­
k inu ,  B a rd z o  d o b rze  o b chodzono  się z niemi, lecz 
nic a n ic  n ie  widzieli.

W ó z  w p ro w a d zo n o  na  podw órze  w ielk iego  d o ­
m u ,  z k tó rego  n ie  wolno było  w yjśdź n ikom u  z 
pose ls tw a. O sta tn ie  l is ty  donoszą ,  że czekali  na 
pos łu c h an ie  u  ce sa rza ,  lecz z n ik im  w idzieć  się 
an i  m ów ić n ie mogli. Zaledwie pozwolono im n a ­
p isać  do p an a  F i s c h  k o n su la  S tanów  Z je d n o c z o ­
n y c h  i donieść  m u  że są  żywi i zdrow i.

P o  p o s łu c h a n iu  pose ł  będzie odw iez iony  do 
g ran ic y  tym że  sam ym  sposobem . (Jo u r . des B ób .)  

F  R  A  N  C  Y  A .
D zie w cz y n ę  k tó ra  u k r a d ła  dziecko p an a  H u a  

i jej m atkę ,  p rzyw iez iono  do P a r y ż a  i c iągną  z 
n ich  śledztwo. P o tw ie r d z a  się z jej zeznań  że 
u d a n ą  b rzem iennośc ią  chc ia ła  skłonić sw ego 
k o c h a n k a  żeby  się z n ią  ożenił i w tym celu d z ie ­
cię po rw a ła .  S p ra w a  jej zaledwie w lis topadzie 
r .  b. s ą d z o n a  będzie .

K o r r e s p o n d c n t  dz ienn ika  U n iw e rs  je d n ak ż e  
zapew nia ,  że w y p ra w a  francuzko  h is z p a ń sk a  do 
K o c h in c h in y  ju ż  się skończyła .  U k ła d a ją  się o 
pokój z cesa rzem  tego  kraju, lecz g d y b y  naw et 
pokpj 11 ie b y ł  zaw ar ty ,  w y p ra w a  opuśc i  brzegi 
K och inch ińsk ie .  B r a k  p ły tk ic h  ło d z i  kanon ie r -  
sk ieb ,  k tó rem iby  m ożna  p o d p ły n ą ć  aż do stolicy, 
je s t  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  ; ustąpienia, sp rzy m ie rzo ­
nych. S podz iew ano  się że ch rześc ian ic  K o ch in -  
h ińscy  p o łą c z ą  się z w ojskam i naszem i,  lecz ta 
ra c h u b a  okaza ła  się mylną.

F ra n c u z k a  f rega ta  p a ro w a  zw ana  S a n e  p ły n ą ­
ca  z T u lo n u  do C h e r b u r g u  ro zb i ła  się o ska ły  
W nocy  22 n a  23 w rześn ia .  O s a d a  sk ła d a ją c a  się 
z  154 ludz i  oca la ła  i naza ju trz  o piątej w ie c z o ­
r e m  p r z y b y ła  do B res tu .

D z ie n n ik  O ce an  ta k  o tem  donosi. O p ła k a n y  
te n  w y p a d e k  p rz y p isa ć  należy p o łączen iu  m n ó ­
s tw a  okoliczności,  które_ zaw ód  żeg la rza  czynią  
pasm em  n ie u s ta n n y ch  n iebezpieczeństw . K a p i ta n  
f re g a ty  b y ł  d o św iadczonym  żeglarzem , a  w tym 
osta tn im  w y p ad k u  d a ł  do w ó d  na jw ięk sz e j  odw a­
gi i pośw ięcenia ,  nie d b a ł  o w ła s n e  życie , lecz 
do o s ta tka  u s i ło w a ł  ocalić o sadę  i okręt.

O k rą ża jąc  w schodni cypel B re tan i i  p o d  czas 
ta k  gęstej m gły ,  że żad n y ch  św ia te ł  na  lą d z ie

w idać n ie by ło  i p r z y  znacz n y m  w ietrze p o ł u ­
d n io w o-zachodn im , o k rę t  zbo c zy ł  z d rog i o sz e ­
snaście  mil f rancuzk ich ,  i g w ałto w n ie  u d e r z y ł  o 
ska łę  n ie daleko wnijścia do za toki B re s tu .  Nie 
z a t r z y m a ła  się fregata, i z a  chwilę b y ła  n a  g łę-  
bokiein m orzu .  P o s t r z e ż o n o  w tedy , iż wielki o- 
źwór z rob i ł  się n a  p rzo d z ie  s ta tku ,  pom py  nie 
m ogły  w ysta rczyć ,  w oda za la ła  m ach inę  i z g a s i ­
ła  ogień  w kotle. C hc iano  zw róc ić  się do b rzegu ,  
lecz nie m ożna było k ie ro w a ć  sta tk iem , k tó ry  co ­
raz  ba rdz ie j  za g łę b ia ł  się w w odzie .  N aów czas  
k ap i tan  k a z a ł  spuśc ić  sza lupy .  T a  czynność  n ie ­
bezp ieczna  i t r u d n a ,  do p e łn i ła  się  z j a k  najw ię-  
kszem  po rzą d k iem ,  i m ajtkow ie o p a t rz en i  w ży ­
wność opuścili f regatę .  K a p i ta n  z k i lkom a go r-  
l iw em i żeg la rzam i pozos ta ł  n a  p o k ład z ie ,  chcąc  
je szc ze  zb liżyć s ta tek  do lądu .  L e c z  g d y  ich  u- 
s iłow an ia  b y ły  darem ne,  o s ta tn i  ze w szys tk ich ,  z 
n iem ałem  n iebezp ieczeństw em  d o s ta ł  się do czółna.

P a ryż  29  września. W  świecie u rz ę d o w y m  nie 
o trzy m an o  dziś  żadnej nowej w iadom ości,  an i z 
Z u r i c h  ani z B ia r r i tz ,  chociaż  pow szechn ie  z g a ­
dza ją  się, że do p rzysz łe j  sobo ty  t r a k ta t  p o k o ­
ju  m us i  być  p odp isany .  S zcz eg ó ły  do tyczące 
ods tąp ien ia  L o m b u rd y i ,  a m ianowicie wykonanie  
p unk tów  szczegółow ych m ają  być po ru cz o n e  koin- 
m issyom  speeyalnym , na  tem  ko ń cz y  się dzie ło  
pełnom ocników. I n n e  kw estye  g łów ne  m a ją  być, 
j a k  u t rzy m u ją ,  j u ż  roz trzygn ię te  w Biarri tz .

I  ta k  M o dena  i G w as ta l la  m ają  być oddane  
księżnej P a rm y ,  k tó ra  sw ych  k ra jów  odstąp i kró low i 
P iem on tu ,  n ie k tó rzy  naw e t  je szc ze  inu o d d a ją  i 
M odenę .  L u d  T o sk an i i  m a  być w ezw any do 
w y rzeczen ia  w e d łu g  sys tem u g łosow an ia  p o w sze ­
chnego, je d y n ie  ty lko w zg lędem  tego  pytania,  czy 
chce czy też n iechce  p o w ro tu  wielkiego księcia  
F e r d y n a n d a  I V  do F lo re n cy i .  Je ż e l i  się za p o ­
w ro tem  ośw iadczy , naów czas  wielki k s iążę  w ra ­
cając og łos i  a m n e s ty ą i  n ad a  konsty tucyę .  W  koń- 
cę kong res  w ielkich m o c a rs tw  m a  być z g ro m a ­
dzony , aby  u reg u lo w a ć  tak i  s tan  rzeczy , k tó ry  
będz ie  p o d s ta w ą  p ra w a  n arodów  w E u ro p ie .

Z tego p rze k o n y w a m y  się że zaw sze  około j e ­
dnej i tej samej osi ob raca ją  się w szys tk ie  d o m y ­
s ły  po li tyczne.  (N o rd ,)

P ary  i  28 icrześnia. J u t r o  spodz iew a ją  .się p o ­
w ro tu  księcia Napoleona. Cesarzowej g roz iło  n ie ­
bezpieczeństw o na  m orzu .  W y p ły n ę ła  bow iem  na 
na  Y achc ie  M ouette  z p o r tu  B ia r r i tz  n a  spacer,  
w tem  nagle  p rze rzu c i ł  s ię  w ia t r ,  i gw ałtow n ie  
zaczę ły  b ić ba łw a n y ,  ta k  że p o w ró t  do p o r tu  
B ia r r i tz  n a jw iększe  p rz e d s ta w ia ł  n iebezp ieczeń­
stwa, G d y b y  nie k ilku  śm ia łych  żeg la rzy  o d w a ­
ży ło  się p o p ły n ą ć  do s ta tk u  M ouette  i o s trzedz  
go, gdyż  w p ro s t  do  B ia r r i tz  zaw ija ł ,  m ogło  
było p rzy jść  do  n ieszczęścia. Z w rócono  więc 
Y a c h t  do Bayonny, d o k ą d  w ysłano  po cesarzową 
pow ozy. C a ła  ludność  z B ia r r i tz  w tej chwili 
w yb ieg ła  n a  b rzeg  m orza .

(B resl. Z tg .)
P a ryż  29  września. K r ó l  B e lg ó w  ozdob ił  m a r ­

sza łka  C a n ro b e r t  wielkim krzyżem  o rd e ru  L e o ­
polda .  Ocean de B res t  donosi,  że w ydano  rozkaz  
aby  szalupy  E cla ir, Fleche, Arquebuse, R edon te  i 
Salve,  j a k o  też w szy s tk ie  statki k an o n ie rsk ie  u-  
t rzy m y w a n o  w stanie uzb ro jen ia .  S p u sz c z a ją  je  
j a k  na jp rędze j  do b assenu ,  gdyż  je  p r z e z n a c z o ­
no n a  w ypraw ę  do  C hin .  O p ró c z  tego f re g a ta  
R enom m ee  ma być u r z ą d z o n a  na  o k rę t  ad m i­
ra lsk i ,  dla k o n trad m ira ła  P a g e ,  do C h in  się u d a ­
ją ce g o .  (Schl. Z tg .)

I N D Y  E.
K alku tia , 2 2  sierpnia. Z d aje  się, że d la  A n g l i ­

ków  n as tąp i ły  z łe  czasy  w Ind y ac h .  S k o ro  w ia ­
dom ość o po rażce  w C h inach  dosz ła  do In d y i ,  
A n g lic y  m yśleli że b ęd ą  mogli u ży ć  ż o łn ie rzy  
rozpuszczonych  z wojska kom panii  indyjskiej 
n a  w y p ra w ę  do C h in ,  ale ci żo łn ie rze  w li­
czbie 10,000 odmówili zac iągn ien ia  się do w oj­
sk a  k ró lew sk iego ,  żąda jąc  kon ieczn ie  p o w ro tu  clo 
W ielk ie j  Brytanii .  A n g lia  z tego pow odu może 
mieć k łopo t  w  C hinach ,  bo C h iń czy cy  dum ni,  
p o b iw szy  raz  E u ro p e jc z y k ó w  k tó rz y  ich k iedyś 
upokorzy li ,  m ogą szukać  odwetu . Ż o łn ie rz o m  
ro zp u sz cz o n y m  z Indy i,  nie m ożna  tego  b rak u  
pa t ry o ty zm u  pochwalić . A le  nic n a  tem koniec. 
W iadom ość  o n iep o w o d zen iu  A n g lik ó w  w C h i ­
nach ,  w p ły n ę ła  szkodliw ie na  w zb u rzo n e  k ra je  
In d y i ,  gdz ie  znow u pow stan ie  się szerzy; naw e t  
w p ro w in cy a ch  spoko jnych ,  dosyć w yraźn ie  o b ­
ja w ia '  się duch  n iep rzy jazny .  N a jg o rsz a  p rzy tem , 
że s tan  f inansów w I n d y a c h  ta k  je s t  op łakany ; 
iż k a ż d y  tem  u p a t ru je  w ielki b łą d  polityki 
angielskiej,  k tó ra  nie u m ia ła  pos tąp ić  sobie z k r a ­
jow cam i.  W  ogóle panu je  m iędzy  m ie sz k ań ca ­
m i w In d y a c h ,  tak ie  sam e usposob ien ie ,  ja k ie  
by ło  w A m ery c e  p rze d  stu  laty. G łów nie  te raz  !

dw a ro z p o rz ą d z e n ia  w yw ołu ją  szem ranie .  P i e r ­
wsze n az nacza jące  p o d a t e k  na  pok ryc ie  kosztów' 
o b w aro w an ia  brzegów; j a k  g d y b y  g ro z i ł  jaki 
n ap a d ;  a  d ru g ie  n a d a ją c y  k ra jow com  w ładzę  są­
dow niczą  n a d  A nglikam i.

P okó j  n ie j e s t  zapew niony ; w p ań s tw ie  Oude 
i w innych  p row incyach  w łóczą  się bandy 
z b r o j n e , nie lęka jące  się sp o tk an ia  z A n g l i ­
kami. Z d a je  się że ich w sp ie ra  J u n g  B ahadoor,  
k ró l  N ep a u lu ,  k tó ry  n iedaw no  by ł sp rzy m ie rze ń ­
cem A ng li i ,  tak  dalece że  m u  ofiarowano order 
łaz ienny . H a n d e l  indy jsk i  wreszc ie  b a rd z o  u- 
p a d ł ,  na  g ie łdz ie  k u r s a  i w artośc i wszelkie 
ta k  spad ły ,  j a k  daw no  nie pam ięta ją .

(Patrie).
P R U S  S  Y .

B erlin , 3 0  icrześnia. W p raw dzie  Drezdeński 
dziennik  o trzy m ał  w iadom ość  z T u ry n g i i ,  że k s ią ­
żę K o b u rq  G o th a  d a ł  odpow iedź  n a  no tę  hr. 
R e c h b e rg a  z dn ia  4 - g o  w rześn ia  r .  b. w szelako 
m usim y  o p raw d z ie  tej w iadom ości pow ątp iew ać .
W  m in is te ryum  nie daw no  o d b y w a ły  się narady ,  
m a jące  n a  celu k ie ru n e k  ce n tra ln y  całej p rassy  
dziennikarsk ie j ,  sku tk iem  czego m ają  w dotych-  
czasowem  u rz ą d z e n iu  za p row adz ić  zmiany, P reu s * 

sische Z eitung  zmieniając właściciela, inne zajmie 
s tanow isko . Z m iany  te od  1 -g o  s tyczn ia  1860 r. 
m a ją  n as tąp ić .

(B resl. Ztg.)'
G a z e ta  K o lo ń sk a  o trz y m a ła  z B e r l in a  w iado­

m ość z 25-go  w rześn ia ,  że s tan  zd ro w ia  k ró la  
nie je s t  b a rd z o  bezp iecznym . N ad z ie je  pow zięte 
k ied y  się k ró l  p o c z y n a ł  mieć lepiej ,  te ra z  zno ­
wu up ad ły .  P o d o b n ie  stan  zd ro w ia  księcia  K a ­
ro la  znaczn ie  się p o g o rsz y ł  w  o s ta tn ic h  dniach, V 
w k tó ry ch  rozw inę ła  się m ocna  gorączka .  C a ła  
r o d z in a  k ró lew sk a  je s t  m ocno zasm uconą .

( In d . Belge.)
W Ł O C H Y .

Turyn  27 września. D zis ie jszy  M onito r F lo ren ­
cki, zam ieszcza  postanow ienie ,  będące p ie rw szym  
kro k iem  do  u rzeczyw is tn ien ia  p o łą cz en ia  T o s k a ­
nii  z. P iem o n tem .  N a  m ocy  tego postanow ien ia ,  
w szys tk ie  ak ta  publiczne ,  sądowe, b a k a la u r e a tu , 
akadem ick ie ,  p a ń s tw a  sa rd y ń sk ieg o ,  m odeńskie-  
go lub  p a rm e ń sk ie g o  b ę d ą  m ia ły  w  T o sk an i i  
rów nie  znaczen ie  j a k  krajow e. P o d o b n ie  n ie-  
b ęd z ie  ju ż  n ik t  z k ra ju  do  k ra ju  ex tra d o w a-  
nym , ale n a  wezwanie m in is tra  sa rdyńsk iego  i p a r ­
m eńsk iego  lu b  m odeńsk iego , obwinieni nad sy łan i  
b ę d ą  j a k b y  z je d n e j  p row incy i do d rug ie j .  R o z ­
p o rzą d zen ia  te  z na jżyw szą  i ogólną p rzy ję to  
radośc ią ,  a spodz iew ać  się należy, że podobn ie  
po łączone  b ę d ą  inne w ładze ,  ja k o  to pocz ty ,  te le ­
grafy  i t. d. G ra n ic a  celna będz ie  zn ies ioną  od 
1 październ ika ,  naw e t  d ro g a  że lazna  z S pezz ia  
do P iz z y  za  ro k  ma być skończoną , a za  pośre-  
dn is tw em  pak ieb o tu  m iędzy  G e n u ą  i S pezz ią ,  ‘t  
m iasta  T u r y n  i F lo re n c y a  ty lko n a  12 g odz in  
drog i od  siebie oddalone  będą. W e  w szys tk ich  
też ga łęz iach  adm in is t racy i  p rzy g o to w u ją  zm iany  
i z a p ro w a d za ją  nowe u rzą d zen ia .  M in is te ry u m  
pos tanow iło  d ope łn ić  takow ych  bez  u c h w a ł  p a r la ­
m e n tu  i d la  tego  u rz ą d z e n ia  te  p rz e d  p o d p isa ­
niem p o k o ju  b ędą  og łoszone i w w ykonanie  w p ro ­
wadzone. Z zas tosow ania  bow iem  najlepiej p o ­
znać można, co je s t  n ie d o k ład n e m  w  p r a w o d a w ­
stwie, zw ła sz cza  tak  p rzysp ie szonem , i powoli 
będzie  m ożna w szys tk ie  b łędy  popraw ić ,  p r z y  po ­
m ocy izby p raw odaw czej .  N a  te ra z  najpilniej- 
szem  j e s t  "dope łn ić  p rzy łą cz en ia  now ych  p ro w in ­
cyi do daw n ie jszych ,  a  n aw e t  t ru d n o  pojąć, d la  
czego rz ą d  d o tą d  nie poczyn ił  wielu u rz ą d z e ń ,  
ja k ic h  L o in b a rd y a  gw ałtow n ie  po trzebu je .  P o ­
m iędzy  innemi w spom inam  ty lko  o po trzeb ie  
zap ro w a d ze n ia  b a n k u  w M edyolan ie .  R z ą d  w szak ­
że p rzy z n a ł  już w ażność i p o trze b ę  takiej in s ty  
tucy i od  t rze ch  miesięcy, a do tąd  nie ma. p o c z ą ­
tk u  z a ło ż e n ia  b anku .

O d  n ie jak iego  c z asu  zaczyna ją  na rzekać  n a  
m in is tra  w ojny^ jenera ła  Della  M arm ora ;  w szelako t  
ci kt ó rzy  nań  u ty sk u ją  lepiej by z robili ż e b y  m i­
n is t row i s k a rb u  w y tłóm aczy li ,  j a k  m a  pełnić 
swe t r u d n e  zadanie .  M in i s te r  w ojny  n»e je s t  
w s tan ie  n ic z rob ić  bez  p ien iędzy ,  a do s .a rcz a -  
n ie  onych  na leży  do m in is tra  ska rbu ,  ę  o ry  j ak  
p rz y z n a ć  na leży ,  nic o d p o w iad a  zupę me sw em u
pow ołan iu .  , •
‘ W  L o m b a rd y i  je szc ze  is tn ie  daw ny^  zn ienaw i­
dzony  
dzony ,

ba rd c zy cy  r a d z ib y  się u w o l n i ć .  D o tą d  k u r s  bile­
tów  b a n k o w y c h  je s t  p rzym usow y; chociaż k assy  
tylko w ted y  je  p rz y jm u ją  gdzie nie p o trz e b a  r e ­
szty. A  p o n i e w a ż  bardzo  wiele j Cst b ile tów  b an -
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kowycli po 20 fr. których kassy nie chcą przy j­
mować jak  po 19 fr. 50 cent, przeto ztąd wiele 
następuje zamięszania i  niezadowolenia w klas- 
sach niższych. “ K u rs  przymusowy dawał się u- 
s p r a  w i e d l i  wić podczas trwania wojny, ale teraz 
ju ż  powinien był bydź odwołany, tylko że mini­
ster skarbu o tern nie myśli. P rezes  rady  mini­
strów Ratazzi, od kilku dni tak jes t  cierpiącym 
że w łóżku pozostać musi. _ ; (Kord).

Turyn 28 września. Wczoraj wieczór kroi po­
wrócił z podróży do Lombardyi. Stosownie do 
jeo-o woli nie było żadnych publicznych u ro ­
czystości; ministrowie spraw wewnętrznych, spraw 
zagranicznych i oświecenia, powrócili także 
z królem; a wprzód jaszcze przyjechał prezes 
rady  ministrów i minister wojny. Wrażenie 
przychylne , jakie  odpowiedź króla mieszkańcom 
Romanii dana, na tutejszych wywarła, dotąd  się 
nie tylko utrzymuje, ale się podwyższyło i oży­
wiło. K ażdy  przyznaje że ta odpowiedź była 
trafiią, jasną i pełną umiarkowania, godności
rozsądku. . .

K siąże  Poniatowski, ktorego imię z powodu 
mi asy i" do Toskanii, stało się tak głośnem w o- 
statnich czasach, p rzybył z Florencyi do T u r y ­
nu, ale tylko p a rę  godzin zabawił, puściwszy się 
w dalsza podróż do Paryża , a w czasie pobytu 
mało z kim się widział. K siąże ma ciągle prze 
konanie, że książęta W łoch  środkowych powro 
cą do swoich księstw. Zachodzi przecież pyta- 
tanie. w jaki sposób książęta mogliby w obe 
cnych okolicznościach powrócić? N im europejscy 
dyplomaci rozwiążą to ważne pytanie, rząd  to ­
skański i ludność postępują coraz dalej _i nie 
wzruszenie po tej samej drodze, k tóra  im z je­
dnała szacunek i podziwienie Europy . _

Z Neapolu  piszą pod 24 września. W  mieście 
Aquila wybuchło powstanie, a już  od niejakiego 
czasu stan rzeczy w A bruzzach napełniał obawą. 
Król, k tóry z takim wyjechał pośpiechem, kazał 
u rządzić  w pobliżu Chieli oboz. Codzień od­
chodzą tam wojska, i ju ż  dosyć znaczny korpus 
jest tam zebrany. Największa w Neapolu panuje 
niepewność względem następstw z tego powsta­
nia Generałowie Ischitella , Viale i Lutrosiano, 
otrzymali ważne polecenie i wojska wyruszyły.

(Ind. Belge), 
Monitor toskański z 20-go września ostrzega 

mieszkańców, żeby niesłuchali podszeptów nie­
przyjacielskich które  chcą wzniecić bezrząd  w 
kra ju  a tym sposobem zgubić sprawę niepodle­
głości. G a r i b a l d i  był w Rawennie i miał przem o­
wę do mieszkańców zachęcając ich do wstępo­
wania w szeregi wojskowe. F rancuzk i D ziennik  
Rozpraw  pierwszy raz  odzywa się z życzliwością 
dla W łoch  środkowych i przeciw powrotowi ksią­
żąt. Byłożby to znakiem że polityka gabinetu 
cesarskiego jest za ich przywróceniem? W iadom o 
bowiem "że ten dziennik je s t  organem chociaż 
bardzo ostrożnym stronnictwa upadłej dvnastyi 
orleańskiej. (M "*)-

T  U  R  C Y  A.
Stosunki między księstwami Nadduuajskiemi 

a  P o r tą  są przywrócone, a deputacye mołdawska 
i wołoska p rzybyła  z prośbą o inwestytury  dla 
księcia Couzy; przyjęte p rzez Portę , bawią je s z ­
cze w Carogrodzie. W dniu 26 t. m. mają już  
dwaj posłannicy Porty  wyjechać z C arogrodu  
z firma nami dla księcia Couzjy.

Albańczyk, także niekoutent że nie wynadgrodzo- 
no jeo-o zasługi wojenne. W kró tce  powiększyła 
się liczba spiskowych. W eszli do niej Muftowie 
pułkowi i Imanowie. P raw ie  wszyscy naczelnicy 
są rodem z Turcyi Azyatyckiej. Uradzono ż e ­
by napaśdź na  sułtana przy  wnijściu z mecze­
tu, a następnie uwięzić ministrów. P o  tem mia­
no’ ogłosić sułtanem jego  brata lub starszego sy­
na. Uradzono napisać odezwę do państw europej­
skich i szanować życie i własność posłów i wszy­
stkich' europejczyków.

W ybuch  miał nastąpić 20 września; wydał go 
na trzy dni wprzódy H assan  basza, k tóry uląkł 
się wielkiej odpowiedzialności jak ą  przyją ł na 
siebie.

B ern, 30 września. W iadomości z Zurich za ­
pewniają, że pełnomocnicy mają zamiar około 12 
października udać się do Bern, gdzie ich rada 
związkowa zaprosiła. Z okoliczności tej sądzą, że 
konfereneye nie skończą się przed połową p rzy ­
szłego miesiąca. Dziś n a s tąp iła_ w Bernie ratyfi- 
kacya trak ta tu  telegraficznego między Szwajcaryą 
i Hiszpanią. . .

Florencija, 30 września. K rzyż  Sabaudzki i cho­
rągiew włoską zatknięto dziś na starym pałacu; 
ministrowie wystąpili na  balkon, strzelano z ar-  
m ati  ulice przystrojono, lecz bu rąa  rozpędziła  lud.

M arsylia, 30 września. K ró l  Belgów ma kilka 
dni tu  przepędzić. W iadomości z Neapolu 21 
września zaprzeczają pogłosce jakoby w A b ru z ­
zach było powstanie. J u ż  15,000 svojska udało 

na granicę rzymską, a zapewniają, że liczba
wojska ^neapolitańskiego ma być do 20,000 pod­
wyższoną. . , , . .

K ró l  neapolitański, k tóry  był wyjeehał do Gae- 
ty, powrócił do Neapolu. Z Rzym u donoszą że 
papież wyjeżdża 5 października do Castel Gan- 
dolfo. A m bassador austryacki baron  Bach, p rzy ­
był do Rzymu i miał 25 września posłuchanie u 
papieża. _ t

Paryż, 1 października. Dziennik Patrie  zaprze­
cza, jakoby  zapadło postanowienie ostateczne 
względem wyprawy do Chin. Bo wrót cesarza na 
12 października naznaczają. [Nord, Ind . Pel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Następujące wiadomości odebiano z K onstan ty ­

nopola o zamachu na osobę suhana  i na obale­
nie zaprowadzonych lub zamierzonych reform.

Konstantynopol 21 września. 1 orta bardzo k ro­
tk ą  podała  wiadomość o tem wypadku i wysta­
wiła go jako mało znaczący. J a  zebrałem ob ­
szerniejsze wiadomości.

P rz e d  kilku miesiącami zjawił się w stolicy 
m uzułm an, k tóry wielki wpływ uzyskał między 
pospólstwem przez powstawanie na reformy p rze­
ciwne duchowi czystego islamizmu. O d  niego 
wyszedł zamiar spisku.

P rz e d  trzem a miesiącami zawiązała się znowu 
między trzydziestoma fanatykami, na czele był 
ów Szeik. W yrazów  jego słuchano z u sza ­
nowaniem. Pom iędzy temi ludźmi był H u s ­
sein Pasza. On to dowodził w roku przeszłym
przeciw Ćzarnogórcom i po niepomyślnym na
nich napadzie został odwołany.

Trubadur opera w czterech aktach z muzyką J .  W er di, 
tlomaczona z Włoskiego i podłożona pod muzykę 

przez Jana  Chęcińskiego.

Nie o muzyce lecz o układzie tej sztuki i o jej 
tłomaczeniu napiszemy. P rzez  długi czas treść 
opery była rzeczą tak  podrzędną, tak nic nie 
znaczącą, iż na nią nie zwracano uwagi. A u to r  
słów, był pokornym sługą kompozytora, który 
mu wskazywał gdzie ma bydź jaka arya, gdzie 
duet, tercet, gdzie śpiew wesoły lub smutny i t. d.

Żądam y teraz żeby sztuka odpowiadała muzyce, 
a muzyka treści, żeby poeta i m uzyk spólnem p o ­
wodowani natchnieniem utworzyli dzieła godne 
wymagań smaku pod względem literackim, a sztu­
ki pod względem muzyki. Takim  utworem jes t  
opera Trubadur. Miłość i zemsta, są dwiema jej 
żywiołami, a treść opiera się na wypadku obfi­
tym w dramatyczne sceny. Rzecz dzieje się w-Hi- 
szpanii. P rzed  laty spalono cygankę, posądzoną 
że czarami przyprawiła  o niemoc dziecię h r a ­
biego. Je j  córka mszcząc się zgonu matki, p o r ­
wała dziecię i rz u c i ła je n a  stos gorejący jeszcze, 
sama uszła. U płynęły  lata, dorósł brat młodszy 
zamordowanego dziecięcia. K o ch a  on hrabiankę 
Uenorę, lecz ona oddała serca swoje: T ru b a ­
durowi, imieniem Manriko. Mniemany tru b ad u r  
to syn cyganki, naczelnik groźnej bandy rozbój­
ników. W alczy on z hrabią L u n a  i porywa Lenorę. 
Lecz zwyciężony traci ją i wraz z m atką wpada 
w moc wroga. Syn  i matka giną. L enora  truje 
się. Lecz  cyganka przed śmiercią wyjawia h ra ­
biemu, że on własnego brata  zabić kazał, bo ów 
trubadur, dowodzca rozbójników, mniemańy 
syn cyganki, to jest jego b ra t  to dziecię które 
na porwała  mszcząc się zgonu matki. Beż tu  
jest walk namiętności a tym samem i żywiołów dla 
artysty.

T łom aczem  tej opery jest pan C hęciński k tó ­
ry  tak  pięknie rozpoczął swój zawód piśmienni­
czy Szlachectwem D uszy  i kilką legendami peł- 
nemi prostoty, a razem poezyi. M iłą  u pożądaną 
je s t  rzeczą, kiedy dobrzy pisarze nie pogardzą 
mozolnem tłumaczeniem opery i podłożeniem jej 
pod muzykę. Dawnych czasów trzeba zasięgać 
żeby przytoczyć przykład, j a k  celniejsi wier- 
szopisowie nasi tłumaczyli opery: jako to: K ruT a n  człowiek miał stanąć na c z e l e  poruszenia t  .............—   „ „ „

L ecz  wysłano go do wojska w R u n ie l i i .  W jego | szyński, Osiński, Brodziński. T łumaczenie T ru -  
zastępstwie działać miał H assan -P asza , były ad- badora  przez Chęcińskiego odznacza się wierszem 
jtitant ministra artyleryi. D o  liczby znaczniej- j gładkim, harmonijnym, a w niektórych miejscach 
szych spiskowych należał D jafer Dimo P asza  i stosownie do przedmiotu, mocą i zapałem. P rz y ­

taczamy z aktu drugiego śpiew cyganómp aryą  
Azuceny odnoszącą się do okropnego a n iesp ra­
wiedliwego zgonu jej matki.

C y g a n i e .
J u ż  niebo, nocy ponure szaty 
W  promienną ranku  zmienia ozdobę.
J a k  wdowa, kiedy niepomna straty,
Zrzuca  nareszcie grubą  żałobę...

Hej, do roboty!
Dalej, za młoty!

Co cyganowi rozjaśnia lica?
Śpiew i dziewica!

(do kobiet podających im napój)
Nalej a pełno! moc i odwaga 
Tylko przez trunek  wpływają w ciało...
P a trz ,  promień słońca w szklanee się wzm aga, 
Ono by w beczce lepiej jaśniało!...

Hej, do roboty!
Żwawo za młoty!

Co cyganowi rozjaśnia lica?
D zban  i dziewica!

A z u c e n a  (śpiewa, Cyganie otaczają ją  dokoła). 
Syczą płomienie, szalona tłuszcza,
Biegnie do stosu z wesołą twarzą.
O krzyk  radosny  wściekłość poduszCza, 
Pędzą  kobietę pod zbirów strażą,
Świeci na tłumie jak  świeża krew,
Płom ień co sięga podniebnych s tref  !

Syczą płomienie, ofiara śpieszy...
Czarno odziana— skrwawiona, bosa.
D rg a  wrzask śmiertelny zdziczałej rzeszy, 
E cho  mu wtórzy, roznosi rosa,
Świeci na tłumie jak  świeża krew,
Płom ień  co sięga podniebnych stref! 

C y g a n i e .
J a k  smutna twoja pieśń!

HISTORIA ATTYL1
( Ciąg dalszy.)

Hunnowie dzielili się na dwa główne szczepy, 
Zamieszkali nad morzem Kaspijskiem zwali s ię  
bialemi dla odróżnienia ich od czarnych, k tórych 
siedliska były  nad Uralem. T e  dwa pokrewne 
sobie ludy, na początku czwartego i piątege wie­
ku  były  związane stosunkami bardzo słabemi, ja k  
nam to wskazuje historya. Nie chcąc zapuszczać się 
w labirynt erudycyi, w którym już  tylu zab łąka­
ło się, poprzestanę na prostem powiedzeniu, że 
Hunnowie biali byli pochodzenia Tureckiego, zaś 
czarni F ińskiego i że odznaczające się między n i­
mi płemie panujące, zdawało się należeć do rasy  
Mongolskiej.

H istorya  maluje Attylę razem z pewną liczbą 
Hunnów , jako szpetniejszych jeszcze od K a łm u-  
ków. Autorowie współcześni utrzymują, że p rzeo­
brażał twarz swoich dzieci, zaraz po urodzeniu; do 
czeo-o używali środków sztucznych, aby im na-  
dać°rysy Mongolskie. Niemowlęciu zaraz po przy j­
ściu na świat ściskali silnie nos płótnem, aby go 
spłaszczyć, a czaszce nadawali kształt śpiczasty, 
przez co zmieniał się rysunek czoła i naturalna 
policzków wypukłość. Co ich skłaniało do tego 
Zwyczaju niewiadomo; być może chętka, żeby stać 
się podobnymi do Mongołów, którzy wówczas 
byli potężni i nieraz władali I lunnam i. W  tym 
stanie dzikości, polowanie i rabunek  stanowi­
ły  jedyny środek ich utrzymania. ITunn biały łu ­
pił karawany na drodze do Indyi, czarny polo­
wał na kuny, lisy i niedźwiedzie w lasach Syberyi, 
handlował korzystnie futrami po nad W ołgą, k tó ­
re rozchodząc się do P e rsy i  i Cesarstwa, miały 
wyborny pokup.

B ardzo  rzadko i z obawą puszczano się w po­
dróż przez ten naród dziki, przerażający szpet- 
nością. E u ro p a  nic podobnego dotychczas nie 
widziała i przyjęła  ich z równym podziwem ja k  
wstrętem. Posłuchajm y co mówi naoczny świa­
dek o pierwszem ich pokazaniu  się nad brzegami 
Dunaju, Amian Marcelim, który z szczególną t r a f ­
nością ich określił. Musimy jednak  objaśnić,_ że 
opis ten dotyczę głównie H unnów  białych to je s t  
pochodzenia Fińskiego czyli Finno-Mongolskiego. 
„Hunnowie, mówi on, pod względem dzikości prze­
wyższają wszystkich barbarzyńców. D rap ią  żela­
zem twarze dzieci swoich, żeby ich na p rzy ­
szłość pozbawić zarostu; krępi, muskularni z 
głową nieproporcyonalnie- wielką, stają się podo­
bni do potworów; rzekłbyś że to zwierzęta o 
dwóch nogach, albo figury niezgrabnie wyemsa- 
ne z drzewa. W  rzeczy samej są to istoty, k tó ­
re  pod ludzka postacią, wiodą życie zwierzęce.

Hunnowie w iad łe  nie znają żadnego p rzyrządu , 
ani ognia: korzenie dzikich roślin, mięso sparzone 
pod siodłem końskiem, stanowią ich pożywienie.



N ie znają upraw y ro li, nie zam ieszkują domów 
bo m uram i się p rzydzą  jak  grobem , sądziliby, ża 
nie są bezpieczni pod  dachem . Zawsze b łądzący 
pośród  gór i lasów, ciągle zm ieniają siedziby swo­
je ,  a raczej ich w cale nie mają, od młodości znoszą 
zimno głód i pragnienie. W ędrują z trzodam i wlo­
kąc w.ozy na k tórych  je s t ich rodzina. N a  [wo­
zach tych, k-obiety szyją i p rzędą im odzienie i 
w ychow ują dzieci. Spytajcie się tych ludzi skąd 
idą? gdzie dążą? gdzie, się rodzili? nie powiedzą 
wam , gdyż sami o tem nie w iedzą. O dzież ich 
sk łada  się ze lnianej tuniki i płaszcza, uszytego 

skór dzikich  szczurów. T u n ik a  ta, koloru 
gnije im na ciele, nie Zmieniają je j. aż

ze
szarego B
sam a zleci z nich w łachm anach.

P rz y łb ic a  lub czapka zarzucona na ty ł głow y i 
skóra baw ola w około nóg, dopełniają ich s tro ­
ju .  O buw ie grube i bez formy, czyni ich n iezdol­
nym i praw ie do chodzenia, dla tego też  ̂ pieszo 
nie walczą; lecz na m ałych, brzydkich, niezm or­
dowanych koniach, szybkich ja k  błyskaw ica; z d a ­
ją  się że do nich przyrośli. N a koniu więc spę­
dzają życie, jedzą , p iją, bawią się, spią nawet, 
oparszy  się o ich szyje. W  bitw ach rzucają się 
bez żadnego ładu  na nieprzyjaciela, w ydając krzy­
k i przeraźliw e. Jeśli znajdują opór, pierzchają, dla 
tego tylko, żeby po chwili z nową gwałtow nością 
uderzyć. R abują , niszczą w szystko, co tylko spo t­
kają. N ie um ieją jednak  zdobyć obronnej pozy- 
cyi. Nic nie wyrów na zręczności z jak ą  na ogro­
m ną odległość w ypuszczają strzały , uzb ro jo ­
n e  ostrem i kośćm i, zabójczem i i tw ardem i jak  że­
lazo. Zbliska w alczą pałaszem , a jednocześnie 
rzucają  sieć na nieprzyjaciela, gdy on zasłania 
się od ciosu. H unnow ie bez żadnego ham ulca p u ­
szczają wodze chuciom i nam iętnościom  swoim.
O  cnocie lub w ystępku, w iedzą tyle co zw ierzęta, 
ich mowa je s t ciem na ostra i pełna przenośni; re- 
ligii nie m ają żadnej, a przynajm niej żadnej nie 
obchodzą; ich bożyszczem je s t złoto«.

B rak  ten religii, o którym  Am m ian M arcellin 
w spom ina, nie przeszkadzał im  ulegać zabobonom.

P odróżu jący  w 13-m wieku, n iektóre z zabobo­
nów  tych znaleźli jeszcze na dworze Tchinghiz- 
K hana . U życie gusłów , b rzydota  i dzikość, czy­
n iła  ich p rzestrachem  dla innych narodów . G o­
tow ie zawsze z tajem ną trw ogą słyszeli o nowem 
zjaw ieniu się ich hord  i dla tego przyw iązyw ali 
do niego przepow iednie złowieszcze. O d czasów 
najdaw niejszych, Skandynaw i i F inczycy  stanęli 
w  obec siebie jako  wrogi. N a krańcach przy  k tó ­
rych  te narody stykały  się, dziecko F in -M ark u  
było dla S kandynaw a karłem  potw ornym  i z ło ­
wieszczym , m ającym stosunki z potęgam i piekła.

G ot Skandynaw ski przejęty  tak  strasznem  o 
nich uprzedzeniem , gdy u jrza ł szpetniejsze je ­
szcze od nich, innych plemion huńskich  posta­
cie, poczytał je  za  ród  szatanów . Skaldow ie, h i­
storyczni poeci Gotów , opowiadali „że za cza­
sów ich króla F ilim era, kobiety posądzane o gu* 
ślarstw o, wypędzano w głąb  Scytji, gdzie w y­
k lęte spotkaw szy czarnych duchów, b łądzących 
w pustyn iach  ja k  one, połączyły  się z nimi, i 
pocałunków  ich, pow stało dzikie plemie H u n - 
nów; ród  dziki, zrodzony w kałużach, m ały, 
zezow aty, potw orny, zbliżający się do człowieka, 
ty lko  darem  mowy *. Podobne bajki tw orzyli G o­
tow ie o tych strasznych sąsiadach, k tórzy  się o 
to  wcale nie gniewali. Podobnie T a ta rzy  X l l l g o  
-wieku, ich potomkowie, chętnie utrzym yw ali 
s traszne * o sobie podania, gdyż niemi łatwo 
zw alczali zalękłych nieprzyjaciół.

R zekliśm y że G otowie wyszli ze S k an d y n a­
wii, i w istocie na w schodzie E uropy , dopiero 
się w I I  w ieku zjawili. W ypędzeń i zsiedzib p ier­
w otnych, z pow odu walk religijnych, zw rócili się 
k u  wschodowi słońca, przeszli kraj Słowian wraz 
z G epidam i i po długich  m ozołach i walkach, za­
trzym ali się w m iejscu, gdzie D niepr wpada do 
C zarnego m orza.

O siad łszy  w tam tych krainach podzielili się na 
dwa szczepy które D unaj rozgraniczał. G otow ie 
zaś posunęli się więcej na południe; zam ieszkali na 
w schód rzeki z czasem  otrzym ali nazwę Ostro- 
gotóv) czyli Gotów Wschodnich, d rudzy  zaś Wis - 
sygotów czyli zachodnich i to było zawiązkiem 
dw óch państw , które z następstw em  czasu, wzmo­
gły  się pod oddzielnym i władcami. G otow ie na­
tychm iast podzielili się zdobyczą: wschodni za ­
w ładnęli wieloma plemionami Słowian, zachodni 
zaś zajęli D acyą aż ' do D unaju. W issigoto- 
w ie zbliżeni więcej do cesa rstw a /s ta li się w krót­
ce strasznem i nieprzyjaciółm i, lub też pożądane- 
mi sprzym ierzeńcam i R zym ian. O strogotow ie

jednocześn ie nabierali ducha wojowniczego w cią­
głych zapasach, z nnjdzikszem i plemionami. Z a­
garnęli ziemię Sarm acyi i Scytyi, od rzeki T ha- 
nais do Bałtyckiego m orza. Jeden  z ich króli 
nazwiskiem  Erm anaryk, całe życie spędził śród 
bojów'. Zw alczywszy Słow ian, rzucił się na lu ­
dy G erm anii i rozpostarł swoje panowanie, aż do 
granic G epidów  i w spółbraci swych W issygo- 
thów . W ed łu g  p o d a tn a '1 Jo rn ań d esa , w ym ienia­
jącego  ludy shołdow ane jego orężem , spotyka­
my dużo nazw isk nieznanych i możemy mniemać, 
że w ładza E rm anaryka  rozpościerała  się na d z i­
siejszą R ossyą P ołudniow ą, L itw ę, K urland ją , 
P o lsk ę  i przew ażną część Niemiec.

T ak iem  było potężne cesarstw o E rm an ary k a , 
k tórego porów nalibyśm y z A leksandrem  W ielkim  
gdyby ja k  król m acedoński by ł ludzkim  wzglę­
dem zwyciężonych i um iał rządzić państw em . 
K ró l O strogotów  zupłnie by ł innem od M acedoń­
skiego zdolniejszym , um iał on u jarzm iać ludy  i 
zagłuszać jęk i zwyciężonych. Często widziano 
krzyże do k tórych  przybijano nieszczęsne ofiary, 
albo ogniste rum aki którem i je  ćwiertowano na­
w et kobietom  nie p rzebaczał. W  owej epoce, j e ­
den z przyw odzców  R oxolanow , narodu  ho łdu ją­
cego O strogotom  i m ięszkającego w bliskości 
rzeki T hanais zm ówiwszy się z H unnam i, uknu ł 
spisek, k tóry  odkryto. W inow ajca m iał czas 
schronić się p rzed  gniewem E rm an ary k a  lecz 
żona jego  dosta ła  się w ręce n ieprzyjaciela, Sa-  
nielę: tak  zw ała się ofiara, przykrępow ano do 
czterech dzikich  koni i rozszarpano  za  winę 
męża. B racia  jej poprzysięgli zemstę; zw abili E r ­
m anaryka w zasadzkę, i przebili go nożami. 
S ta ry  k ró l liczył w tedy la t 110, rany jego nie 
było śm iertelne lecz jeszcze się nie zagoiły , gdy 
z nam owy BoxolanaW, H unnow ie podnieśli oręż 
przeciw  niemu.

W  ro k u  371 tłum y H unnów  Zachodnich p rze ­
szedłszy W ołgę , pod wodzą Balam ira  rżuciły  się 
na  A lanów , naród  p aste rsk i, żyjący W stepach 
nad  Donem . A lanow ie czując że są słabszym i, 
w ed ług  zw yczaju azyatyckiego złączyli się z nie­
przyjaciółm i i pod  jednym  sztandarem  przeby­
wszy m orze A zow skie, rzucili się na  państw o 
E rm anaryka. K ró l G otów  został zw yciężonym  
dw ukrotnie. B lizny jego  pootw ierały się, a nie- 
m ogąc znieść boleści i w stydu, p rzeb ił się m ie­
czem. N astępca E rm anaryka  W itim ir zg inął 
w boju, zostaw iając dwoje dzieci, ocalonych przez 
wierne sługi. O strogotow ie wtedy m usieli się 
poddać. W issygotow ie nie chcąc oczekiw ać po­
dobnej od H unnów  napaści, schronili się za  
D n iestr w raz z w ódzera swym A tanarykiem , lecz 
H unnow ie na rączych koniach za  nic mieli p rze­
strzeń i m orze. W yprzedziw szy  G otów , nocną 
porą  przebyli rzekę i skryci w zasadzkach, o m a­
ło co nie uchw ycili samego ich króla. A tanaryk  
za trzy m ał się za P ru tem . Z ty łu  zasłonięty  przez 
K arpa ty , z p rzo d u  piersiam i żołnierzy, spodzie­
w ał się, że będzie bezpiecznym . Inaczej się s ta ­
ło . N iebespieczeństw o wspólne zam iast połączyć 
z sobą W issygotów , rozdzieliło  ich, W szystkie 
pojęcia tego narodu, tak  religijne, ja k  tyczące się 
sposobu walczenia i obrony, s ta ły  się źródłem  
sporów . P ew na część G otów  ju ż  p rzy ję ła  w iarę 
chrześcijańską, Ogół pogrążony  by ł jeszcze^ naj- 
grubszem  bałwochwalstiwe. A tanaryk  w im ie­
niu obrażonych bóstw  swoich prześladow ał wy­
znawców C hrystusa; F rid ig e rn  i A law iw  ksią­
żęta rodu królew skiego, stanęli w obronie C hrze- 
ścian. T o  w ywołało m iędzy nim i i A tanarykiem  
osobistą nienawiść, w ybuchająca przy  każdej spo­
sobności, A tanaryk  radził W issygotom  cofnąć się 
za K arpaty  jeśliby  ich stanow iska byłyby zdobyte. 
F r id ig e rn  i A lawiw byli innego zdania. O ni r a ­
dzili ndać się za D unaj na ziemie cesarstw a, 
gdzie spodziewali się że im nie odm aw iają] go­
ścinności. „Czyż K onstan tyn  nie o tw orzył granic 
Panonii W andalom , gdy  ci uciekali p rzed  ich 
bronią? D la  czegożby W alens nie m iał p rzy jąć 
Gotów i odmówić im ziem żyznych w Mezyi, 
albo T racy i, n ak tó ry ch  żyliby spokojnie? R zym ia­
nie zaś zyskaliby wojenną pomoc G otów , której 
odrzucać nie zechcą. D w a tak różne zdania w y­
w ołały niezgodę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

storyi żeglugi nadpow ietrznej, chociażby nie m ógł 
przebyć oceanu. City New  York, tak  się zwać b ę ­
dzie ten balon, wysoki je s t na 250 stóp, w średnicy 
m a 130 stóp. W ag a  balonu ze wszystkiem i p rzy rzą ­
dam i wynosi trzy  tonny. J e s t  w nim apara t do 
ogrzew ania pow ietrza spadochron ogromny, sk ład  
na żywność. Zabrać m ożna kilkanaście osob i

rzelecićjego właściciel zam ierza nim przelecić przez o- 
cean A tlantycki do E u ro p y . Zdaje nam  się że 
to m usi bydź bajka dziennikarska.

— D onoszą, że pan Blondini k tóry  po linie 
p rzechodził nad  k atarak tą  N iagary , o k tórego 
istnieniu i zuchwałej zręczności niektóre pism a 
zaprzeczały , p rzy  ostatnim  przejściu spadł z li­
ny w rzekę i porw any został w otchłań. C iała  
je<ro nie wynaleziono, zostało  po nim 16200 fr. które 
życiem przypłacił. O  tym w ypadku donosi naoczny 
świadek, do dziennika Exam iner w Nowym Y orku. 
K urjer Stanów Zjednoczonych z 14 w rześnia, p rzy ­
w ieziony do L ondynu  statkiem  parow ym , nic o 
tem nie p isze. T ak  w ięc w szystko jest w ątpli­
we, istnienie tego człow ieka, jego  sztuki akroba-
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D onoszą ze Stanów  Z jednoczonych o zbudo­
w aniu olbrzym iego balonu przez T. S. Love 
w okolicy Nowego Y orku . Jego  rozm iar tak je s t 
w iększy od w szystkich dotąd  dokonanych, że sa­
mo jego zjawienie się stanow ić będzie epokę w hi-
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